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Nr. 99. 'Sosnowiec, czwartek 26 kwietnia 1928 roku.

GENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milifńetrowy.przed
50 groszy, w' fe!sś&ie 55 gr., 
za tekstem .25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 —  ̂
10 groszy za wyraz. Na)-| 

mnie) 1 zł.

Cena numeru 10 groszy.

Prenumerata wy­
nos! miesięcznie

zł. 2 M
t&tiręs redakcji i administra­
cji: P iłsudskiego Nr. 8, tele- 

| fon 4-97, telefon mieszkania j 
redaktora 6-92, telefon redak­
c ji nocnej i drukarń 4-94.!

Demokratyczny organ niezależny

Wydawca; Helena Monsiorska, —  Red. odp.: Wiktor Monslorski, F I L  J E :
i—— — m&mamms

Grodziec, ulica Kościuszki;

P E R F U M Y ,  WOD Ę  K O L O N S K Ą  i PUDRY
krajowe i zagraniczne w dużym wyborze

p o l e c a  @s©:

SKŁAD MATERJAŁOW APTECZNYCH

M A U R Y C Y  R E IM E R
Sosnowiec, Modrzejewska 3.
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Restauracja -  sk ład  w in  i de lika tesów

S i Wilczyńskiego
Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 5-go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż tow arów  
do dom ów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, kon iaków , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. —  Piwo flradzieskie. —  Wino z beczki na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprze.ażą do domów.

i R z ą d  k ła d z ie  t a m ę  d r o ż y ź n ie
p ie c z y w a .

Interwencja rządu obejmie również Zagłębie Dąbrowskie.
WARSZAWA, 25. 4 (wł.) Poczy­

nając od dnia jutrzejszego rząd przy­
stępuje do energicznej interwencji w 
sprawie powstrzymania rosnącej z 
dnia na dzień drożyzny pieczywa.

W tym celu rząd przygotował 
już odpowiednie zapasy zboża. W 
pierwszym rzędzie interwencja rzą­
du obejmie Łódź, a następnie Za­
głębie Dąbrowskie.

Komuniści nakazują na 
podpalali i

W IL N O , 25.4. O negdaj p rz y c h w y ­
cono ta jn y  o kó ln ik , w ys łany  na te ­
ren  pogran icza  po lsk iego do t. zw. 
„k o m ite tu  czynu” , t. j. sow ieck ie j o r ­
gan izac ji dyw ersanckie j.

O k ó ln ik  został w ys łany z M iń ­
ska. gdz ie  znajdu je  się centra la  k o ­
m ite tu . O k ó ln ik  poleca propagandę  
i organ izac ję  a kc ji te ro rys tyczne j na 
te ren ie  całego pog ran icza  po lsk iego.

A k c ja  k o m ite tu  czynu ma się w y ­
rażać w  t. zw. d yw e rs ji personalnej, 
t. j. w  zamachach na życie ludz i, 
k tó rz y  uw ażan i są za n a jg ro źn ie j­
szych k o n fid e n tó w  i w y w ia d o w c ó w  
p o lic ji, k ie ro w n ik ó w  w y w ia d u  p o li-  
cyjnego itd .

Jako najlepszy środek centra la  
po leca  podpa lan ie  d w o ró w , k tó re  są

kresach akcją teraru, 
zamachów.
ogn iskam i, zw alcza jącem i kom un izm  
i ruch  b ia ło ru sk i, p o d le g ły  w p ły w o m  
kom unis tycznym . O k ó ln ik  zaleca w e r­
bow an ie  sobie k o n fid e n tó w  z osób, 
za tru dn ion ych  w e dw orach , k tó rz y  
znają dok ład n ie  i d o m o w n ik ó w  d w o ­
ró w , ja k  i  ro z k ła d  zabudow ań d w o r­
skich. T a k ich  w łaśn ie  lu d z i po leca ją  
używ ać do pod pa la n ia  d w o ró w , b y  
na n iko g o  z zew nątrz  n ie  p ad ło  p o ­
dejrzenie. Jeże liby  się to  n ie  uda ło , 
należy po  k ilk a k ro tn e m  ostrzeżen iu  
w yko n a ć  napad zb ro jn y .

W  końcu  o k ó ln ik  po leca  sk łada ­
n ie  ta jn ych  ra p o r tó w  o n a s tro ju  lu d ­
ności, o stanie  liczebnym  K . O . P. i 
p o lic ji o raz w o jska , s tac jonow anych  
na pog ran iczu .

„Bremen” naprawiony. Pułkownik Lindberg w Quebec.
QUEBEC, 25. 4. (wł.) Przybył tu 

z Nowego Jorku pułk. Lindberg, 
przywożąc ze sobą szczepionkę 
przeciwko zapaleniu płuc dla lotnika 
Loyd Benneffa, który niebezpiecznie 
zachorował podczas podróży do 
Greely island, gdy spieszył z po­
mocą europejskim lotnikom. Lind­
berg przebył 5 mil w ciągu 4 go­
dzin, mimo nawałnicy śnieżnej i

Będzin, hote. „jrłsiol, tel. 5-98; 
Zawiercie, Piłsudskiego 5.

Ofiary ©Osunięcia się ziemi.
Z  14 robotników zagrzebanych, 9 poniosło śmierć.

A O S T A , 25.4. (w ł.) P rz y  b ud ow ie  
k o le i na l in j i  w  p o b liż u  S a in t D e- 
d ieux  nas tą p iło  obsun ięc ie  się ziem i. 
14 ro b o tn ik ó w  zosta ło  zagrzebanych.

P o  14 godzinach  a kc ji ra tu nko w e j, 
zdo łano  w y d o b y ć  6, resz ta  pon ios ła  > 
śm ierć.

Z m ia n V  na s ta n o w i- w ostatniej chwili z jakiegoś statku 
, V  • \  z obawy przed rewizją celną.

skach wojewodow.
WARSZAWA, 25. 4. (wł). Prezy­

dent Rzplitej podpisał nominację 
p. Borkowskiego, dotychczasowego 
wojewody lwowskiego na stano­
wisko wojewody poznańskiego. Wo­
jewodą lwowskim został mianowa­
ny poseł Wojciech Gołuchowski, 
który zrzekł się mandatu.

Dotychczasowy wojewoda hr. 
Bniński obejmie w najbliższym cza­
sie jedną z placówek dyplomatycz­
nych. _

Ŵ rok w sprawie słynnego 
podkopu pod zakłady graficzne

WARSZAWA, 25. 4. (wł.) Dziś 
w warszawskim sądzie okręgowym 
zakończył się proces w sprawie 
słynnego podkopu pod państwowe 
zakłady graficzne w Warszawie.

Oskarżeni kasiarze w liczbie 5 
mianowicie: Juśkiewicz, Wojciechow­
ski, Wolfrydf, Choiński i Cichocki 
zostali skazani po 5 lat więzienia z 
pozbawieniem praw.

S zkody  w yrządzone
przez trzęsienie ziemi w Bułgarji

SOFJA, 25. 4. (wł.) Według obli­
czenia rzeczoznawców, szkody, wy­
nikłe przez trzęsienie ziemi w F ili- 
popolu, wynoszą 1 i pół miljarda 
lewów. Bez dachu nad głową pozo­
staje 14 tysięcy osób, chociaż w ła­
dze zdołały już rozmieścić w nie­
uszkodzonych domach.

Obfity połów niemieckich 
papierosów pod' Odysilą.
GDYNIA, 25.4. (wł.) M iłą  niespo­

dziankę sprawił Bałtyk rybakom z 
Gdyni, którzy przed kilku dniami 
wyjeżdżając na ranny połów, znale­
źli parę tysięcy paczek papierosów 
niemieckich, pływających po morzu. 
Paczki były szczelnie opakowane 
i papierosy nie uległy zniszczeniu.

Widocznie paczki te wyrzucono

Spór podatkowy.
z  koncernami węglowej; ,

KATOWICE, 25.4. Ajenęja Wschód 
nia donosi: Jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł, nieopodatko- 
wanie części obrotów firm węglo­
wych »Robur« i »FuImen« w Kato 
wicach nie nosiło znamion naduż- 
podatkowyc, lecz wynikło z błędnej 
interpretacji przepisów ustawy o po­
datku przemysłowym. Zarządy bo­
wiem tych firm mylnie uważały, F 
wobec zwolnienia od podatku obro- 
towago eksportu węgla, nie podlega 
opodatkowaniu również komisowe 
wynagrodzenie, jakie firmy te po­
bierały za pośrednictwo przy sprze­
daży węgła na eksport.

Jako uzupełnienie podajemy po­
dajemy następujące szczegóły:

W roku 1925 weszła w życie no­
wa ustawa o podatku przemysło­
wym, zwalniająca od podatku prze­
mysłowego obroty z tranzakcji po­
chodzących z eksportu. Z chwilą 
przyznania tych ulg podatkowych 
przedsiębiorstwa handlowo-komiso- 
we sprzedaży węgla, stojąc, na sia- 
nowisku, że objęte są tą ulgą, zez­
nawały obrót zagraniczny, jako wol­
ny od podatku, przyczem stanowi 
sko to podzielały w zupełności rów­
nież i śląskie władze skarbowe.

Gdy w ostatnim czasie bawiła 
na Górnym Śląsku nadzwyczajna' 
komisja dla zwalczania nadużyć,' 
poruszyła ona kwestję zwalczania, 
przedsiębiorstw handlowo -komiso­
wych od wspomnianego podatku, 
na skutek czego sprawa oparła się 
o ministerjum skarbu, co do inter­
pretacji odpowiednich przepisów 
ustawy.

Szło tu więc jedynie o kwestję 
takiego czy innego interpretowania 
przepisów ustawy w żadnym zaś 
wypadku nie było mowy o jakim­
kolwiek zatajeniu obrotu podatko­
wego, gdyż wszelkie dotyczące] 
tranzakcje były stale zgłaszane 
władzom podatkowym.

przywiózł szczepionkę, oraz 3 my­
szy niezbędne dla inokulacji.

Prawdopodobnie Lindberg zacze­
ka na lotników z »Bremen«, aby 
im złożyć życzenia. »Bremen« jest 
już naprawiony i gotów do odlotu 
z Greely Island, czeka jednak na 
lepsze warunki atmosferyczne, pra­
gnąc polecieć d© Muray Bay.

BAMK Z ^ S Ł Ę B IA  Spółdzielnia z ograniczoną edpaw,
w S O S N O W C U

(dawniej Tow. Pożyczkowo-Oszczędnościowe)
zawiadamia wszystkich pp. członków udziałowców, że mocą uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 15 kwietnia 1928 r. został przedłużony | 
do 1 stycznia 1929 roku termin na uzupełnienie starych udziałów, 
oznaczony poprzednio na 12 lipca 1927 r. w uchwale Walnego Zgro­
madzenia z dnia 12 lipca 1925 r. — Członkowie, którzy tych udzia­
łów  nie uzupełnią do dnia 1 stycznia 1929 roku, zostaną nieodwo­
łalnie wykreśleni z listy członków, a udziały ich przeniesione będą 
na rachunek sum przechodnich.

Zarząd Banku Zagłębia.



Prasa donosi źe.0.
— Na stoczni w Palmers Ship­

building w Angiji został spuszcony 
na wode statek «) a d w i g  a» który 
wraz z budującym się statkiem «Wan- 
da» będzie w obecnym sezonie uru­
chomiony przez tow. żeglugi polskiej 
jako statek pasażerski na polskim 
wybrzeżu

— Rada miejska piotrkowska roz­
ważała projekt zapewnienia miastu 
stałych występów teatru «Znicz» z 
Warszawy w ciągu całego roku. 
Plan dyrekcji tego teatru dawania 
oprócz przedstawień wieczornych 
także przedstawień popołudniowych 
dla szkół oraz bajek dla dzieci zys­
kał jednomyślną aprobatę, w tym 
też duchu wysłane było pismo do 
dyrekcji teatru. Dowiadujemy się nad­
to, że teatr «Zniez», oprócz 40 przed­
stawień dramatycznych, ma dać w 
ciągu roku 10 przedstawień opero­
wych przy udziale 5 osób zespołu.

— Polska, która dotąd nie miała 
w Meksyku żadnej placówki, ani dy­
plomatycznej, ani konsularnej, wysy­
ła obecnie do Meksyku sw ego char­
ge d’affaires.

Stanowisko to ma objąć p. Mer- 
dinger.

— Prezydent komisji mieszanej 
dia Górnego Śląska p. Calonder 
przybył do Genewy, ażeby złożyć 
sprawozdanie w sprawie zatargu o 
Rotę. Calonder odbył konferencję z  
gen. sekretarzem ligi narodów p. 
Drummondem, po południu zaś od­
był szereg narad z  funkcjonariusza­
mi sekcji mniejszości ligi narodów.

— Przewodniczący komisji nad­
zwyczajnej, p. Dębski, na zasadzie 
przeprowadzonych przez delegatów 
komisji nadzwyczajnej dochodzeń 
wobec stwierdzonych nadużyć, za­
wiesił w urzędowaniu nadkomisarza 
policji państwowej w Bielsku, Kazi­
mierza Łukaszewicza. Jednocześnie 
komisja nadzwyczajna w dniu wczo­
rajszym uchwaliła wdrożyć przeciw­
ko Łukaszewiczowi śledztwo sądo­
we z § 101 (nadużycie władzy) i 
i04 (łapówki) ust. karnej austriac­
kie;
P o se ł A fgansk i o  sy m p atiach  

sw ego  n a ro d u  d ia  P o lsk i.
Przedstawiciele warszawskiej k o­

lonii muzułmańskiej w osobach pre­
zesa komitetu budowy meczetu w 

x Warszawie, p. Wassan-Gireja. Dża- 
bagi, prezesa związku tatarów w 
Warszawie, p. Abduł Hamida Chu- 
ramowicza, i znakomitego pisarza 
tatarów nadwołżańskieh, p. Ajasa 
Ischaki, odwiedzili posła afgańskie- 
go przy rządzie angorskim, jenerała 
Gulam Dżejlani Chana, który przy­
był na spotkanie króla afgańskięgo. 
Ambasador z radością dowiedział 
się o tern, że w Polsce od przeszło 
500 lat mieszkają tatarzy i cieszą 
się największemi sympatjamł i zau­
faniem narodu polskiego, który zaw­
sze traktował tatarów, jako praw­
dziwych polaków wyznania muzuł­
mańskiego. Dżejlani Chan z nacis­
kiem podkreślił, że dobrze zna uspo­
sobienie polaków do narodów mu­
zułmańskich i że na Wschodzie, tak 
atgańczyey, jak turcy i persowie, ży­
wią względem Polski i narodu pol­
skiego szczególne sympafje i uczu­
cia szczerej przyjaźni.

N iebyw ały  sp o só b  
dem onstracji.

Terenem niezwykłych zajść było 
dziś Polesie Konstantynowskie w 
Łodzi. Mianowicie, mimo, że magis- 
trat nie uchwalił jeszcze planu, ro­
bót miejskich w związku z zakłada­
niem tam parku ludowego, robotnicy 
dzisiaj rano w liczbie 160 osób, sa­
morzutnie przystąpili do-pracy.

Na zwróconą im uwagę przez 
dozorcę Polesia, odpowiedzieli, że 
jeśli magistrat nie'wznowi robót, oni 

■'je zrobią sami na własną rękę.
Na miejsce przybył natychmiast 

ławnik Harasz w asystencji silnego 
eddsisha policji Wówczas delegacja,..

W „Monitorze Polskim" z 
dnia 20 kwietnia b. r. ukazało 
się rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych, poprze­
dzone zasadniczem rozporzą­
dzeniem prezydenta Rzeczypo­
spolitej, ogłoszonem  w Nr. 11 
z b. r. „Dziennika Ustaw" w 
sprawie wojewódzkich i powia­
towych organów kolegialnych 
administracji ogólnej, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem rad i 
wydziałów wojewódzkich.

Na podstawie tego rozpo­
rządzenia przy każdym urzę­
dzie wojewódzkim powołane 
zostaną drogą wyborów rady i 
wydziały wojewódzkie, jako 
najwyższe instancje sam orządu 
terytorialnego. Rady wojewódz­
kie składać się będą „z człon­
ków, wybranych przez sejmiki 
powiatowe i rady miejskie miast, 
wydzielonych z powiatowych 
związków komunalnych pod 
względem administracji sam o­
rządowej. „Każdy sejmik i wy­
dzielone miasto Wybierają po 
jednym członku. Tak ukonsty­
tuowana rada wojewódzka, któ­
ra jest odpowiednikiem sejmi­
ków powiatowych w niższej 
instancji powołana jest do 
współdziałania z głosem  opi­
niodawczym w tych sprawach, 
które należą do wyłącznej kom ­
petencji wojewody i z głosem  
stanowiącym w sprawach, któ­
re określają osobne przepisy 
prawne, a w szczególności w 
sprawach nadzoru nad czyn­
nościami sejmików i wydziałów 
powiatowych.

W skład wydziałów woje­
wódzkich, odpowiadających w 
niższej instancji samorządowej 
wydziałom powiatowym i bę­
dących organem  wykonawczym 
rad  wojewódzkich wchodzą: 
1) wojewoda, względnie wice­
wojewoda, jako przewodniczą­
cy, 2) dwaj urzędnicy państw o­
wi, z którychr^jeden desygno­
wany przez ministra spraw 
wewnętrznych i drugi powoły­
wany jako fachowiec, względ­
nie, jeżeli nie zachodzi potrze­
ba specjalnej fachowości, urzęd-

robofników udała się do magistratu. 
Tani oświadczono delegacji, że ma­
gistrat nie zapłaci robotnikom ani 
grosza za samowolnie wykonaną 
pracę. Mimo to robotnicy wbrew 
wyraźnemu zakazowi magistratu, 
postanowili na własną rękę w dal­
szym ciągu kontynuować roboty.

P rzew o d n iczący  kom isy) 
se jm ow ych z ło n a  jedynki.

Prezydjum klubu parlamentarne­
go B. B. W. R. postanowiło obsa­
dzić stanowiska przewodniczących 
w przysługujących mu komisjach, 
następującymi posłami: komisja skar­
bowa — prof. Krzyżanowski, komis- 
robót publicznych — inż. Kosydar- 
ski walki z drożyzną — Marjan Cie­
plak, wojskowa płk. Pieracki, po 
którego ew: rezygnacji przewod­
nictwo obejmie po3. Marjan Zyn- 
dram-Kościałkowski, spraw zagra­
nicznych — Janusz Radziwiłł, emi- 
garcja — pos. Targowski admini­
stracyjna — pos. Polakiewicz, kon­
stytucyjna — prof. Makowski. Po­
nadto — jak wiadomo — przewod­
niczącym komisji budżetowej jest z 
Bsnjięnia B. B. W. R. p.os.jłr^Byrką,.

nik z działu spraw wewnętrz­
nych, wyznaczony przez woje­
wodę oraz 3) trzech członków, 
wybieranych przez radę woje­
wódzką.

Wydział wojewódzki, tak jak 
i rada wojewódzka ma głos 
doradczy w tych wszystkich, 
sprawach, które mu przekaże 
do zaopinjowania p. wojewoda, 
g łos zaś stanowczy w zatwier­
dzaniu, z wyjątkiem uchwał 
organów sam orządowych, jako 
instancja odwoławcza od orze­
czeń niższych instancyj sam o­
rządowych, w sprawowaniu 
nadzoru nad samorządem po­
wiatów, miast wydzielonych 
oraz gmin m iejskich/wiejskich 
i t. d.

Jak więc widzimy, zachodzi 
tu daleko idąca analogia mię­
dzy sferą kompetencyj rad i 
wydziałów wojewódzkich a 
istniejących już sejmików i wy­
działów powiatowych. Jak je­
dne, tak i drugie są  koniecznem 
dopełnieniem w administracji 
ogólnej, bez którego admini­
stracja państwowa nie m ogłaby 
sam a podołać zadaniu, jakie 
nowoczesnym organizmom pań­
stwowym narzuca coraz to bar­
dziej skomplikowane życie. 
Administracja państwowa skłon 
na jest zawsze traktować po ­
szczególne zagadnienia szablo­
nowo. Przy wyłącznern więc 
pozostawieniu jej władzy w za­
kresie administrowania pewną 
jednostką terytorjalną, pozosta­
ją duże i częste luki, których 
zapełnienia dom aga się dobro 
obywateli.

Powołanie więc rad i wy­
działów wojewódzkich jest w 
tym kierunku wielkim krokiem 
naprzód. Nietylko dlatego, że 
w ten sposób wprowadza się 
unifikację prawną na terenie 
całej Rzeczypospolitej (prócz 
Śląska), gdyż podobna insty­
tucja istnieje na Pom orzu i w 
Poznańskiem, ale i dlatego, że 
nowy ten instytut sam orządo­
wy zogniskuje w sobie szereg 
niecierpiących zwłoki zagadnień 
obejmujących tereny całych 
województw, które dotychczas 
przy istnieniu tylko powiato­
wych i gminnych jednostek sa ­
m orządowych z trudem mogły

być załatwiane. Wprawdzie i 
bez omawianego przez nas roz­
porządzenia na podstawie art. 
65 ust. 2 konstytucji, poszcze­
gólne „jednostki sam orządowe 
m ogą się łączyć w związki dla 
przeprowadzenia zadań, wcho­
dzących w zakres sam orządu", 
są  to jednak wypadki wyjątko­
we, które nie mają znaczenia 
powszechności, jaką wprowa­
dza rozporządzenie o woje­
wódzkich organach kolegial­
nych.

Pozatem wspomniane roz­
porządzenie jest w praktyce 
rozszerzeniem zdrowej zasady 
dopuszczenia niezmechanizo- 
wanego i niezszahlonizowanego 
elementu obywatelskiego do 
wykonywania zadań admini­
stracji, zasady, która w nowo­
czesnych społeczeństwach zdo­
bywa sobie coraz to szersze 
prawo obywatelstwa.

N aogół jednak, jeżeli weź­
miemy pod uwagę całokształt 
zagadnień sam orządowych w 
Polsce, powołanie rad i wy­
działów wojewódzkich daleko 
nie wyczerpuje istotnych po­
trzeb poszczególnych jednostek 
administracyjnych Rzplitej. Przy 
znaje to zresztą omawiane przez 
nas rozporządzenie, którego 
art. 41 mówi wyraźnie, że „do 
czasu zorganizowania sam o­
rządu wojewódzkiego na zasa­
dach, ustalonych konstytucją, 
tworzy się przy wojewodzie 
radę wojewódzką i wydział wo­
jewódzki".

Powołanie więc rad i wy­
działów wojewódzkich ma cha­
rakter czasowy.

Tę tym czasow ość należy 
tłumaczyć okolicznością, że 
szersza realizacja zasad sam o­
rządowych, zawartych w kon­
stytucji, wykraczałaby poza ra­
my koir^etencyj, jakie rządowi 
nadały nadzwyczajne pełno­
mocnictwa, przyznane mu przez 
sejm ustawą z d. 2.VIII 26 r. 
Rząd więc liczy się z tern, że 
sejm po uporaniu się ze spra­
wami, w tej chwili nie cierpią- 
cemi zwłoki, weźmie się do 
opracowania prawnych pod­
staw, na których mógłby się 
oprzeć rozbudowany szeroko 
sam orząd. ;

Na skutek przedrukowanego przez nas z »I11. Kur. Co- 
dziennego« artykułu pod powyższym tytułem otrzymaliśmy list 
następujący:

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 94 »Expresu Zagłę- 

bia« ukazał się artykuł, zatytułowa­
ny »Rządy niemćÓw w Zagłębiu 
Dąbrowskiem«, o tendencji wyraźnie 
wrogiej dia tej nowej tak. ważnej w 
życiu społeczneni Zagłębia Dąbrow­
skiego placówki. Artykuł ten pody­
ktowany został, jak łatwo z jego 
treści domyśleć się, przez z ło ść  
ludzką i w najwyższym stopniu o- 
braża i krzywdzi tych, którzy się do 
tego dzieła przyczynHi i nadal wy­
trwale w ciężkich warunkach pracu­
ją, aby utrzymać tę placówkę po­
mimo bardzo skromnych środków  
fi n a nso wychną. ęur^pejskurypozi orni e

Zarzutów, zawartych w tym arty­
kule, nie mogę nie przyjąć do sie­
bie, gdyż ja, jako dyrektor zarząy 
dzający sp. akc. »Tramwaje Elek­
tryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem«, 
bez aprobaty którego nikt nie może 
być zwolniony lub wydane ważniej-^ 
sze zarządzenie, jestem odpowie-; 
działby wobec władz swoich, jak, 
również i wobec swego własnego' 
sumienia za wszystko, co się  dzieje.' 
Artykuł ten dotknął mnie do żywe-, 
g o /  gdyż zadrasnął w wysokim' 
stopniu moje uczucia patriotycznej 
nie te, które wielu ma zawsze naj 
pokaz dla osobistych korzyści, ale 
te, które winny tkwić w„ gjębrsercą



każdego obywatela polaka.
Ci, którzy mnie znają, nie posą­

dzą mnie o tendencje germanizator- 
skie i sami wydadzą należyty sąd i 
potępią te insynuacje, zawarte w tym
(artykule. „ . ,

Tym zaś, którym moje nazwisko 
(nic nie mówi, a takich jest wielu, 
'gdyż z powodu tego, że budowa 
tramwajów, jak również i praca w 
śląskich tramwajach, pochłonęła mój 
cały rozporządzalny czas, nie mo­
głem niestety wziąć bliższego u- 
działu w życiu społecznem  Z agłę­
bia Dąbrowskiego, uważam za ko­
nieczne dać następujące rzeczowe 
wyjaśnienie:

Akcjonariuszami sp. akc. »Tram- 
waje elektryczne w Zagłębiu Dą­
browskiemu jest 5 sam orządów, a 
mianowicie: sejmik będziński, m iasta 
Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa i Cze­
ladź, grupa angielska, reprezentowa­
na przez »The Pow er and Traction 
Finance Com pany Ljmited«, które 
to towarzystwo udzieliło nam bar­
dzo poważnego kredytu towarowego 
i gotówkowego, za spłatę rat odset­
kowych i amortyzacyjnych, którego 
skarb państwa dał gwarancję, sp. 
akc. »Śiła i światło« w Warszawie, 
elektrownia okręgowa w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i posiadacze drob­
nych ilości akcyj. Niemieckich ka­
pitałów w spółce »Tramwaje Elek­
tryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem« 
niema wcale. Z drugiej zaś strony 
w Katowicach znajduje się siedziba 
spółki akcyjnej »SchIesische Klein- 
bahn« która to spółka jest w łaści­
cielką górnośląskich linji elektrycz­
nych, znajdującej się na polskiej 
części Górnego Śląska. Akcjonariu­
szami tej spółki są  niemcy.

Zdając sobie sprawę, że przez 
ześrodkowanie kierownictwa w jed­
nych rękach można będzie osięgnąć 
większą oszczędność i jednolitość 
w prowadzeniu ruchu, sp. akc. «Tram- 
w a,i Elektryczne w Zagłębiu Dą- 
browskiem« rozpoczęła jeszcze w 
roku 1924 pertraktacje z właścicie­
lami górnośląskich kolejek dla wy­
jaśnienia możności w spółpracy dro­
gą czy to całkowitego połączenia 
spółek, czy też utworzenia organi­
zacji, mającej za zadanie w spólną 
eksploatację. Pertraktacje te zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem i 
już z dniem 1 .VII 1925 r. prowadzi 
na podstawie specjalnej umowy ek­
sploatację linji górnośląskich ad hoc 
utworzone tow. z ogr. por. «Sląsko- 
Dąbrowskie kolejowe towarzystwo 
E ksp loatacy jnej w którem biorą 
jednakowy udział właściciele kole­
jek górnośląskich i dąbrowskich. 
Towarzystwo to z dniem ukończenia 
budowy tramwajów w Zagłębiu Dą­
browskiem, objęło również eksplo­
atację i tych linji. Towarzystwo to 
jest czysto eksploatacyjne i w łasno­
ści żadnej nie posiada. Linje te, jak 
również i dochody z nich należą do

spółek właścicielek. Rzecz jasna, że 
jednolita „polityka w dziedzinie ko­
munikacyjnej przyczyni się w pew­
nej mierze do zjednoczenia oby- 
dwuch dzielnic.

W zgląd ten m iały również na u- 
wądze w ładze państwowe, udzielając 
poparcia w utworzeniu tego towa­
rzystwa, tembardziej, że liczono się 
z tern, że tego rodzaju organizacja 
przyczyni się w dużej mierze do 
spolszczenia tramwajów górnoślą­
skich. Nadzieje pod tym względem 
nie zawiodły, i już dzisiaj można 
skonstatow ać z uczuciem satysfakcji 
dużą różnicę pomiędzy stanem daw­
niejszym a dzisiejszym, jako owoc 
2V2 letniei współpracy.

Personel, obsługujący tramwaje 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, składa się 
wyłącznie z  miejscowych sił robo­
czych, kierownictwo miejscowe spo­
czywa w rękach świeżo zaangażo­
wanego inżyniera warszawskiej po­
litechniki, w Będzinie znajduje się 
jeszcze trzech instruktorów z górno­
śląskich kolejek, polaków, których 
zadaniem było wyszkolenie niższego' 
personelu ruchu, a którzy obecnie są 
zajęci przygotowaniem z już wyszko­
lonego niższego personelu, perso­
nelu nadzorczego. Dążę do tego, aby 
cały personel sk ładał się z s ił miej­
scowych, co naturalnie wymaga 
dłuższego czasu. Jest niezmiernie 
trudno znaleźć u nas pracowników, 
obeznanych z ruchem tramwajowym 
i m ogących zająć stanow iska nad­
zorcze i dlatego też ich trzeba przed­
tem odpowiadnio wyszkolić. Obec­
ność kilku górnośląskich tramwa­
jarzy polaków, chociaż może ich 
mowa polska pozostawia nieraz 
wiele do życzenia, nie powinna ni­
kogo razić, przeciwnie, powinniśmy 
ich sobie zjednać i okazać naszą 
życzliwość; na tem zyska tylko pań­
stwowość polska.

Twierdzenia tego rodzaju, że wy­
dala się polaków celem zajęcia niem- 
ców lub że język niemiecki jest o- 
bowiązkowy, są  nonsensem , podyk­
towanym w najlepszym wypadku 
przez nieświadom ość, w który nikt 
rozsądny i dobrej woli chyba nie 
uwierzy.

Sądzę, że te wyjaśnienia uspo­
koją P. T. Publiczność, zupełnie nie­
potrzebnie zaniepokojoną tym arty­
kułem i przyczynią się do należytej 
oceny pracy dyrekcji, która dok ła­
dała zawsze i dokłada wszelkich 
starań, aby ta nowa placów ka zjed­
nała sobie sympatję i uznanie wszy­
stkich i była przykładem  dla innych.

Szan. Panu Redaktorowi byłbym 
bardzo wdzięczny za podanie tych 
kilku słów  do publicznej wiadomości.

Łączę wyrazy prawdziwego sza­
cunku

S ta n is ła w  W red c
inżynier—dyrektor zarządzający
sp. akc. „Tramwaje Elektryczne 

w Zagłębiu Dąbrowskiem".

M arszałek P iłsudski w ysłał na­
stępujący telegram:

Prof. Benedykt Dybowski
Lwów, Politechnika,

W dniu, w którym 95 rok Twego 
ofiarnego niestrudzonego żywota do­
biega kresu, zechciej Pan, C zcigodny 
profesorze i żołnierzu walk o nie­
podległość przyjąć odemnie najser­
deczniejsze życzenia pełni sił, zdro­
wia i wszelakiej pomyślności.

C ałe Twe życie, cały swój um ysł 
i serce poświęciłeś Ojczyźnie i na­
uce. Niechże Bóg zachować CSe ra­
czy dla nauki i Polski w najdłuższe 
jeszcze lata.

(—) Józef Piłsudski.

KINO

jm r
S o sn o w ie c .

O d poniedziałku 23 kwietnia 1928 r. i dni następne

Książe I Apaszka
dram at w 10 aktach z życia książąt rosyjskich.

W rolach głównych: G e o rg e  O ’B rien  i V lrg in ja  Valli. 
Nad program  — K O M E  D J A.

Następny program: Władca przestw orza.

KINO

Nowości
B ęd z in .

jy

O d  p o n ie d z i a ł k u  2 3  d o  n ie d z ie l i  2 9  k w ie t n ia  w ł ą c z n i e  
Najpotężniejsza arcydzieło filmowe. Największy suporfilm doby obecnej

Siódme Haeho
(Ody zegar wybija jedenastą)

dramat w 12 aktach.
W rolach głównych: JANET GAYNER i CHARLES FARELL.

Ponadto: W ięźn io w ie  Odr #  r80lf | S S i :  Tom Mix
skich kół naukowych. W ystawa ta 
zapoznaje Europę z fauną i florą, o - 
byczajowością i lingwistyką krajów 
sybirskich o wiele dokładniej, niż 
wszyscy poprzedni podróżnicy. Prof. 
Dybowski wykrył ogrom ną liczbę 
nieznanych ryb i ptaków, zebrał je­
dyną w swoim rodzaju kolekcję 
rzadkich okazów św iata zwierzęcego, 
czynił pom iary i spostrzeżenia przy­
rodnicze, obok tego grom adząc zbio­
ry etnograficzne i spisując słowniki 
narzeczy sybirjskich. Zbiory jego 
słow nikarskie (narzecza ainów, kam- 
czadałów, kosjaków), opracow ane 
przez Ignacego Radlińskiego, wy­
dała w pięciu tomach krakow ska a-

kademja. Rozprawy swe og łaszał w 
języku polskim, niemieckim i łaciń- 
sldm w najpoważniejszych publikac­
jach naukowych. Rozpraw tych jesj 
bardzo wiele i stanow ią one poważ­
ne źródło wiedzy o Syberji.

Przez całe życie był prof. Dy­
bowski wzorem mrówczei skupione' 
pracy naukowej, a równocześnie nie 
ugiętym, namiętnym działaczem  nie­
podległościowym.

Dziś w 95 rocznicę urodzin, u- 
stam i twórcy naszej niepodległości 
i wielkiego budowniczego naszego 
państw a cała  Polska sk łada hol 
świetlanej postaci prof. Dybowskiego.

Kasa chorych nawiązuje kontakt z ubezpieczonymi.
Referat d-ra Rydera w Niwce.

Pow iatowa kasa chorych w S o ­
snowcu, celem należytego uspraw ­
nienia swej działalności, postanow iła 
wejść w ściślejszy kontakt z ubez­
pieczonymi członkami kasy. W tym 
też celu zarząd kasy zdecydow ał 
zorganizować, w różnych m iejsco­
wościach, cały szereg pogadanek, 
na których jednocześnie będą wy­
głaszane odpowiednie referaty, do­
tyczący zamierzeń zarządu kasy 
chorych.

Realizując swoje postanowienie,

zarząd kasy chorych urządził w dniu 
onegdajszym  pierwszą taką poga­
dankę z robotnikami zakładów  me­
chanicznych towarzystwa sosno 
wieckiego w Niwce.

Dłuższy referat o działalności i 
I planach kasy chorych w ygłosił 
inspektor lekarski kasy dr. Ryder.

Po referacie wywiązała się dłuż­
sza dyskusja. Na zapytania wyczer­
pujących odpowiedzi udzielał ref? 
rent dr. Ryder.

Zebranych było kilkadziesiąt osób.

W 95-lecie urodzin żołnierza walk o niepodległość
i znakom itego uczonego prof. Dybowskiego.

95-Iefni starzec, uczczony przez 
m arszałka powyższym telegramem, 
jest jedną z najszacowniejszych po­
staci, którym O patrzność dozwoliła 
dożyć wskrzeszenia niepodległości.

Benedykt Dybowski urodził się 
w v. 1833 w Adamczynie, gimnazjum

skończył w Mińsku, uniwersytet w 
D orpacie i Berlinie.

W r. 1862 został mianowany pro­
fesorem zoologji w Szkole Głównej 
warszawskiej. Za czynny udział w 
powstaniu r. 1863 zmuszony był o- 
puścić katedrę; skazany na zesłanie 
do Syberji zwiedził Kamczatkę, wy­
spy Kurylskie, jezioro Bajkał, rzekę 
Amur i wyspę Sachalin.

Kilkanaście lal pobytu na pusta- 
niach sybirjskich i odludziach Da­
lekiego W schodu poświęcił wytężo­
nej pracy naukowej. Dopiero w roku 
1886 wolno mu było wrócić do W ar­
szawy, skąd  już następnego roku 
wraca na Kamczatkę; teraz jednak 
już tylko do prac naukowych. Po 
pięcioletnim pobycie wraca do kraju 
i zostaje powołany na katedrę we 
Lwowie.

Ale nie sam  wraca. Przywozi ol­
brzymie zbiory. W ystawa ich, urzą­
dzona w W arszawie w r. 1882, staje 
s if  wprost rewelacją dla europej-

Ohydna zbrodnia
na kopalni „Mortimer".

27-Iefni młodzieniec został zamordowany, oblany benzyną 
i podpalony.

brodnią.
W czoraj w godzinach popołud­

niowych na miejsce wypadku zje­
chała komisja sądow o-lekarska, któ­
ra przeprowadziła sekcję zwłok.

Po dokładnem  zbadaniu komisja 
stwierdziła, że zachodzi tu wypadek 
wyrafinowanego m orderstwa, m ro­
żącego krew w żyłach. Mianowicie 
po dokonaniu ohydnego m orderstwa 
na osobie Bąkowskiego, zbrodniarze 
zawlekli zwłoki ofiary na pochylnię 
kopalni »Mortimer« oblali benzyną 
i podpalili.

Jakie było tło m orderstw? i kto 
go dokonał, narazie nie zosi. ■ u- 
stalone.

Energiczne śledztwo, celem wy­
krycia sprawców ohydnego mordu, 
prowadzi posterunek policji w Za­
górzu.

Onegdaj o godzinie 10 wieczo­
rem dozorca kopalni »Mortimer« za­
uważył, że na jednej z pochylni le­
żą zwłoki jakiegoś mężczyzny. N a­
tychmiast o odkryciu tem zaw iado­
miono władze.

Przybyła na miejsce policja 
stwierdziła, że zwłoki leżą już od 
dłuższego czasu i uległy cząściowe- 
mu rozkładowi.

Ze względu na uszkodzenie zew­
nętrzne ciała trudno było narazie u- 
stalić tożsam ość osoby. Po dłuż­
szych jednak badaniach zdołano 
stwierdzić, że są  to zwłoki 27-letnie 
go Jana Bąkowskiego, m ieszkańca 
kolonji Zuzanna pod Zagórzem.

V/ pierwszej chwili policja s ta ­
nęła wobec zagadki, czy zachodzi 
tu wypadek zwykłego sam obójstwa, 
czy też ma się do czynienia ze

Po zabójstwie Irate słodko zasn:
Straszne skutki alkoholu.

W nocy 23 bm. w mieszkaniu 
Heleny Żurkowej w Skale, odbywa­
ła się libacja, na której byli również 
dwaj bracia M arcińscy, Ignacy lat 
28 i Jan lat 23 ze Skały . Z  pow o­
du niestosow nego wyrażenia się Ja­
na o Żurkowej, narzeczonej Ignace­
go, ten ostatni ujął się za Żurkowa, 
wskutek czego między braćmi po 
w stała bójka. Po opuszczeniu mie­
szkania przez Jana, wybiegł za nim 
Ignacy i zadał mu 3 cięcia nożem

w okolicę obojczyka. Pom im o na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, 
łan M arciński zm arł w kilka godzin 
Ignacy zaś, będąc pijanym, nie zda 
w ał sobie spraw y z popełnionego 
czynu, poszedł najspokojniej do do­
mu i słodko zasnął. Kiedy brat wy­
zionął ducha i przebudzono z tego 
„owoua Ignacego, ten dopiero so ­
bie przypom niał o libacji, Helenie, 
awanturze no „i bracie Janie. Zabój­
cę zaaresztowano.
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26 
1 Czwartek

Dziś: Kleta 
lutro: Teofila 
W schód stońca 4.15 
Zachód „ 6.53

M iejska b ib lio teka i czy- 
teinia irn. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. _ 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17—ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

R A D J O .
Czwartek 26 — kwietnia 

K A T O W I C E .
12.50 Transm isja koncertu dla młodzie­

ży szykolnej z Filharmonii W arszawskiej.
16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń

eosp . woj. śl. . . . . .
16 40 Komunikaty w ydziału ośw iecenia

publicznego woj. śl. .
17.20 Wykiad historji Polski.
17.45 Audycja literacka z  W arszawy. 
\S.o6 Nadprogram.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt rolniczy z W arszawy. 
20.00 Przerwa.
20.50 Transm isja z Wilna.
22 00 Sygn ał czasu i komunikaty PA1
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

O gólna.
(o) Kto chce służyć  w w ojsku  

k ró ce j. Wszystkie kuratorja okręgów 
naukowych otrzymały okólnik min. 
wspraw wojskowych w sprawie od­
bywania służby wojskowej.

W okólniku tym min. spraw woj­
skowych zaleca wskazanie młodzie­
ży szkolnej na to, że korzystne jest 
odbyć służbę wojskową przed wstą­
pieniem na wyższą uczelnię. Prze- 
dewszystkiem ochotnicy służą kró­
cej, następnie studja nie ulegają 
przerwom.

Wskazania te zostały odczytane 
młodzieży we wszystkich szkołach 
średnich i zawodowych.

(o) S p raw y  em igracy jne. W 
związku z ogłoszeniami w prasie 
wzywającemu do wyjazdu do Tuni­
su i Algieru wykwalifikowanych rze­
mieślników- mechaników, korespon- 

ntów, buchalterów, rolników i gór­
ników, urząd emigracyjny, po wyjaś­
nieniu ze strony konsulatu polskie­
go w Marsylii, ostrzega, że firmy 
ogłaszające te anonse, nie rozpo­
rządzają posadami, obiecując jedy­

nie swe pośrednictwo przy uzyska­
ni11 ich- ,  ̂ • i •Kontygenty robotników^ i służą­
cych na wyjazd do Kanady prze­
ważnie są wyczerpane, pozostają 
jeszcze wolne miejsca dla 900 ro­
botników rolnych z językiem ma­
cierzystym ruskim i dla 46 służą­
cych; kontygent ten wypełniony być 
ma przez państwowe urzędy pośred­
nictwa pracy województw: lwowskie­
go, tarnopolskiego i stanisławow­
skiego. Ponadto wszystkie urzędy 
pośrednictwa pracy mogą przyjmo­
wać, bez ograniczeń, robotników 
rolnych z językiem macierzystym 
niemieckim wyznania rzymsko-kato­
lickiego i ewangielicko-augsburskie- 
go-

Kontygent tegorocznej emigracji 
sezonowej do Danii wyniesie około 
580 robotnic, z czego znaczna część 
będzie zrekrutowana na podstawie 
wezwań imiennych tych robotnic, 
które w latach 1926 i 1927 praco­
wały już w Danji.

(o) C o  uchw alono  na  zjeź­
dzić  u rzędn ików  p ań s tw o w y ch ?
Zakończył się w Warszawie zjazd 
delegatów stowarzyszeń urzędników 
państwowych, który powziął cały 
szereg rezolucyj, wzywających za­
rząd główny do energicznego za­
biegania o nowelizację ustaw urzęd­
niczych, do przestrzegania tej zasa­
dy, do uniezależnienia komisji kwa­
lifikacyjnej od władz przełożonych 
urzędniczych, do meograniczania 
praw obywatelskich urzędników itd.

W sprawie ustawy emerytalnej 
zjazd wezwał zarząd główny do 
stworzenia odrębnego funduszu 
emerytalnego urzędników państwo­
wych, do zaliczenia do wysługi e- 
merytalnej czasu służby samorządo­
wej i zawodowej przed wstąpieniem 
do polskiej służby państwowej, oraz 
do wprowadzenia zasady przeka­
zywania wkładek emerytalnych do 
odpowiedniej instytucji ubezpiecze­
niowo społecznej. Po przeprowa­
dzeniu wyborów uowych władz 
zjazd uchwalił wysłać depesze hoł­
downicze do prezydenta Rzplitej i 
marszałka Piłsudskiego.

Z Sosnowca.
(s) P o s ied zen ia  z a rz ą d u  m ia­

s ta  nic b y ło . Wyznaczone nadzień 
onegdajszy posiedzenie zarządu 
miasta z powodu braku kompletu 
członków zostało odwołane.

(s) „S am opom oc" , związek bez­
robotnych pracowników i rękodziel­
ników w Warszawie założył w S o­
snowcu swój oddział. Biuro związku

znajduje się w Pogoni, przy ulicy 
Pustej 25. Celem i zadaniem tej in­
stytucji jest obrona postulatów bez­
robotnych wszelkiej kategorji oraz 
samowystraczalność, wzgl. urucho­
mienie różnych własnych warszta­
tów pracy. Zgłoszenia na członków 
oraz dalszych informacyj udziela, 
komitet organizacyjny w Pogoni, ul. 
Pusta 25. Stowarzyszenie jest bez­
partyjne i apolityczne.

(s) K oncert w iosenny. Znany 
już z wysokiego artystycznego po­
ziomu prowadzonych przez siebie 
chórów prof. Cichoń przygotowuje 
nam nową ucztę artystyczną. Chór 
seminarjum żeńskiego w Sosnowcu 
opracowuje nowy program koncertu 
wiosennego, w skład którego poza 
chórem wejdzie jeszcze debiut orkie­
stry smyczkowej tegoż seminarium i 
popisy solowe. Wielkie powodzenie 
koncertu, urządzonego przez ten 
sam zespół w styczniu _ rb. w sali 
gimnazjum im. Staszica pozwala 
rokować i obecnej imprezie dobre 
wyniki.

(s) D o M ysłow ic. Z pośród a- 
resztowanych 28 działaczy komuni­
stycznych w Zagłębiu, wszystkich 
mężczyzn przewieziono-w dniu wczo­
rajszym do więzienia w Mysłowi­
cach, kobiety zaś osadzono w wię­
zieniu sosnowieckiem.

Podczas przewożenia do My­
słowic, komuniści śpiewali całą 
drogę międzynarodówkę.

(s) W pad ł pod  w óz. Onegdaj 
popołudniu na ul. Orlej wpadł pod 
przejeżdżający wóz 2 letni chłopiec 
nazwiskiem Wiesław Hirzenkorn 
(Dzika 2). Po udzieleniu potłuczo­
nemu pomocy lekarskiej, chłopca 
pozostawiono na kuracji w domu.

Z Będzina.
Z pobytu ks. feislupa ICufeiny

w Grodźcu.
W drugim dniu pobytu w Grodz- 

cu ks. biskup Kubina odprawił mszę 
św. i udzielił wiernym Sakramentu 
bierzmowania; o godzinie 11 rana 
ks. biskup wygłosił kazanie na gó­
rze św. Doroty, pcczem spożył o- 
biaa w gronie parafian. _

Popołudniu ks. biskup zwiedził 
szkoły .ochronki, szpitale i instytucje 
społeczne.

Wieczorem odbyła się akademja, 
urządzona staraniem ligi kobiet. Po 
akademii odbyło się przyjęcie, urzą­
dzone przez tow. Solvay.

Dzisiejszy porządek pobytu za­
powiada: mszę św., bierzmowanie,

konferencję z dziećmi szkolnemi i 
z ochronek oraz z nauczycielstwem.

Po obiedzie zwiedzanie kopalni, 
cementowni i pogawędka z górnika­
mi robotnikami. Wieczorem o godz. 
6-ej odjazd do Czeladzi.

(b) Z  posied zen ia  w ydziału  
p ow iatow ego . W ubiegły wtorek 
odbyło się posiedzenie wydziału 
pow. sejmiku będzińskiego, na któ- 
rem uchwalono budżety 8 gmin na­
szego powiatu zamykając każdy na- 
stępującemi sumami w dochociach 
i rozchodach:

B o b r o w n i k i  w doch. zwy­
czajnych 71.000 zł., w dochodach 
nadzwyczajnych 67.480 zł.

G r o d z i e c  w doch. zwyczaj­
nych 90.079 zł. i w nadzwyczajnych 
284940 zł., w której to sumie prze­
widziana jest 200.000 na budowę 
szkoły

Ł a g i s z a  zwycz. 56.694 zł. nad- 
zwych. 18.000 zł., w tern 10.000 zł. 
pożyczka na budowę szkoły.

Ł o s i e ń  zwycz. 25.561 zł., nad-
zwycz. '15.172 zł.

N i w k a  zwycz. 65.125 zł., nad- 
zwycz 169.289 zł., w tern loOtys. zł. 
pożyczka na budowę szkoły.

O ż a r o w i c e  zwycz. 25./o0 zł., 
nadzwvez. 10.745 zł.

W o j k o w i c e  K o ś ć .  56.940 zł., 
nadzwycz. 15.101 zł.

Z a g ó r z e  zwycz. 61.500 zł., 
nadzwycz. 185.086 zł„ w tern 107 tys. zł. 
na budowę szkoły.

Ponadto rozpatrywano sprawy 
drogowe, gospodarcze, oferty oraz 
delegowano do Warszawy na drugi 
polski zjazd nauKowo- organizacyjny 
pp.: inż. Nowakiewicza, inspsktois
samorządu Głażewskiego i seloe- 
tarza sejmiku p. Narbutta.

(b) P osied zen ie  ra d y  m iej­
skiej. Dziś, o godz. 8-ej wlecz, 
odhedzie się nadzwyczajne posie­
dzenie rady miejskiej z następują­
cym porządkiem obrad: przyjęcie
protokułu; '5-cie czytanie sprawy 
projektu umowy z tow. franko-w o­
skiem na dostawę wody dia  ̂ m. Bę­
dzina i umowy z elektrownią okrę­
gową o wydzierżawienie sieci elek­
trycznej; sprawa poboru dodatku go  
państw, podatku od nieruchomości; 
spr. wystąpienia do skarbu państwa
0 przekazanie szpitala powszeenne- 
go na rzecz miasta Będzina; inter­
pelacja r. dr. Rechtmana w spr. 
subsydjum akademikom żydowskim
1 pismo magistratu w sprawie przyj­
m owania robotników do pracy.

(b) Z  ży c ia  rzem ieśln ików . W 
nadchodzącą niedzielę na górze

Cela 
więzienna.

47.
- Gdyby baron nie został zabi­

ty, — mówił dalej Leo — byłby 
wpadł w ręce takiego Buvarda... 
Pielęgnowanoby go, leczono i w 
końcu przywiązanie jego narażone 
byłoby na ciężką próbę, wobec o- 
fiarowanego przebaczenia za udział 
w zbrodni...

— Lecz mnie nikt nie zmusi do 
mówienia — zaprzeczył Tibart.

— Kto wie? — odparł Leo.
— Opowiedziałem im tylko o- 

gólnie, co się stało.
Tak, tej nocy, lecz jutro...

— Ol tajemnicę wyrwą mi chy­
ba z życiem.

— Oto, dlaczego przyszedłem — 
rzekł Leo z uśmiechem ironicznym— 
pomimo grożącego mi tutaj niebez­
pieczeństwa, chciałem się zobaczyć 
z tobą i powiedzieć, że czuwam 
nad tobą  równie gorliwie, jak i tam ­
ci, i, że w razie jakiej nieoględnośei 
z twej strony...

Mówiąc to, zwrócił się do sto­
liczka, na którym znajdowały się 
lekarstwa, przeznaczone dla chorego 

Pomyśl o  tem  dobrze* T ibart

dodał, biorąc jedna flaszeczkę i 
odtykając korek — przyszedłem 
dziś i tak  samo nikt mi nie przesz­
kodzi przyjść tu  jutro; jedna kropla 
trncizny w tej flaszeczce lub w tej 
oto szklance wody, k tórą połkiesz, 
połączyć cię może z baronem. Za­
stanów się więc dobrze, zanim co­
kolwiek poczniesz, i choćby cię py­
tano, choćby cię zmuszano przem o­
cą tu  w pawilonie, lub gdzieindziej, 
strzeż się wymówić moje nazwisko 
i okazać, że mnie poznajesz...

— A! przysięgam! — wykrzyk­
nął T ibart, przerażony — przysię­
gam, iż milczeć będę, jak grób.

— Pamiętaj!
W  tej chwil dało się syszeć stu­

kanie.
— Słyszysz - - krzyknął T ibart— 

to  Buvard pewnie wraca, uciekaj!
— Dobrze, ostrożność przedew- 

szystkiem. Bądź zdrów, jestem za­
dowolony, zostawiając cię w takiem 
usposobieniu.

Leo postawił flaszeczkę na stole, 
pobiegł szybko do okna, wyskoczył 
do parku i znikł.

O d strony drzwi, wychodzących 
na małą uliczkę, dolatywały coraz 
silniejsze kołatania. Słychać było 
Buvarda, przywołującego Franciszka 
Lecz Franciszka nie było i dopiero 
w kw adrans usłyszał f ib a rt zgrzyt 
klucza w zamka.

— Dokąd chodziłeś? — .spytał

głośno Buvard, tonem  gniewnym...
— Jak mogłeś zostaw ić samego 
rannego, pomimo, jak najsurowszych 
rozkazówr' Skąd przybywasz. Mów...

Franciszek, oszołomiony tyloma 
pytaniami, zakłopotany, milczał.

— Kto był tutaj podczas mej 
nieobecności?

•— Doktór.
— jak i?
— W łaśnie, nie wiem; tylko dał 

mi receptę i kazał z nią iść do da­
lekiej stąd  apteki...

Buvard przerażony pobiegł do 
sali jadalnej. Lecz uspokoił się, wi­
dząc T ibarta, spokojnie leżącego 
na łóżku. Trwało to  jednak ty. i k o  

chwilę; spostrzegł okno otwarte.
— Do stu kartaczy — w ykrzyk­

nął... — Domyślałem się czegoś 
podobnego. Dałem się wywieść w 
pole... stary dureń ze mnie! /\łe  mo­
że nie mam jeszcze pow odu oba­
wiać się. Zobazymy zaraz.

Zamknął okno i zbliżył się do 
łóżka. T ibart odwrócony do ściany, 
drzemał.

Buvard ujął go silnie za ramię.
- — No, no, — rzekł tonem roz­

kazującym — odwróć się do mnie, 
abym zobaczył twój nos.

T ibart zwrócił się do mówiącego 
z lekkiem syknięciem.

—Boli mnie rana! — rzekł z bo- . 
lesnem westchnieniem. _ {

— Zaimiecny się^ ni.ą^ późnięj,

odparł Buvard — a teraz pilniej- 
szemi rzeczami, Słuchaj, okno to  
samo się nie mogło otworzyć... Nie 
otworzył go też Franciszek, bo go 
tu  nie było. Musiał więc to  kioś
inny uczynić, Odpowiadaj.

T ibart chciał zachować milczenie, 
ale Buvard położył rękę na lanie
i, przyciskając zwolna opa trunek  
wywoływał ból straszny.

— Czekam, — rzekł po chwili.
—Pozwól mi pan odetchnąć, ouszęi

się... — szeptał Tibart.
1 — Czy będziesz mówił?

~  Tak. . , .
— Odpow iadaj zatem... tu taj byi

ktoś przed chwilą, ktoś, co przy­
szedł tu  jako doktór i oddalił wszyst­
kich, aby rozmówić się z tobą.

— Praw da.
— Kto ten człowiek?
— Ten trzeci.
— To praw dopodobne... l e c z  

o tem trzebaby się przekonać. Mu­
szę wiedzieć nazwisko tego zuchwa­
łego łotra. j

— Nie znam go. , ' v
— Nie wierzę. Ł 7
— Przysięgam.
— Zachowaj przysięgi na lepszą 

sposobność... i mówmy dalej... To 
cudzoziem iec..

— Rzeczywiście.
v _ c. d. n.
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t£amkowej w Będzinie odbędzie się 
r z e m ie ś ln ik ó w  w sprawie 

Z b o ró w  do izby rzemieślniczej, 
Jednocześnie omawiana będzie 

(sprawa budowy własnego domu.
(h) Święto 23 pułku art po­

łowę! Zgodnie z tradycją obcho­
d z i  będzie 23 p. a. p. uroczyście 
święto pułkowe w dniu 3-go maja.
1 lako część programu święta, or­
ganizuję 25 p. a. p. wielkie zawody 
(ekko-utletyczne, nadając im cha­
rakter ogólno-społeczny »lekkO'atle­
tycznych zawodów Zagłębia*. W za­
grodach biorą udział lekko-atletycz­
n e  zespoły 25 p. a. p., klubów ey- 
iwilnych, policji oraz p. w. Bogaty 
fi jakościowo doborowy program 
■wywołał duże zainteresowanie z a ­
wodami, to też spodziewamy się ze 
i impreza ta, przy silnej _ rywalizacji 
osiągnie duże powodzenie.

Zawody odbędą się na boisku 
targowern w Będzinie, zaś rozgryw- 
,ki piłki nożnej na placu sportowym 
H. K. S. w Będzinie. .

Szczegółowy program będzie po­
dany później.

Z Czeladzi.
(c) Na z j a z d  gospodarczy . 

Przewodniczący rady komisarycznej 
w Czeladzi, dr. Marczyński, wyjechał 
na zjazd gospodarczy do Warszawy.
Dr. Marczyński wraca dziś, by na 
czele komitetu przywitać ks. biskupa 
Kubinę, który przyjedzie na wizytacje 
parafji.

(c) Ze sportu. C. K. S. 0:4 
Brynica. W ubiegłą niedzielę na 
boisku miejskiem w Czeladzi przy 
licznie zebranej publiczności odbyły 
się zawody w pitkę nożną o mistrzo­
stwo kl. B. K. Z. O. P. N. między 
reiejscowemi kilkuletnimi rywalami 
C. K. S.—»Brynica« z wynikiem 4:0 
na korzyść »Brynicy«, . . . .

Z powyższego wyniku widać, ze 
»Brynica« górowała nad przeciwni­
kiem techniką gry i lepszym star­
tem do piłki i wykazała jeszcze raz 
'ze jest dużo silniejszym klubem od 
swego przeciwnika, gdyż C. K. S. 

(od kilku lat nie pokonał »Brynicy»
6w żadnym spotkaniu o ile na meczu 
był zgłoszony sędzia z podkolegjum 
'sędziów, jedynie tylko ostatnio u- 
fdało się C. K. S  pobić »Brynicę«
’.w zawodach koleżeńskich^ wówczas 
‘kiedy to na zawodach tych sędzio- 
I wali jego członkowie zarządu p. p. 
Solarz i L. Wieczorek z wynikiem 

'5:0, nie jak mylnie podano jest 
w »Kurjerze z,achodnim« z dnia 20 

'IV.-1928 r. w stosunku 4:0, oraz 
■prostuje się, że C. K. S. przez »Bry- 
nieę* nie kilka, lecz kilkanaście ra- 

czy został pobity przez ten czas.
Na niedzielne zawody C. K. S.

' w zamiarze pokonania »Brynicy«
' sprowadził graczy Przybyłka z Biel­
ska i J. Piwka z wojska, aby lyjko 

‘zawody te wygrał, jednakże mimo 
tego wygrać nie udało mu się, na­

tom iast »Brynica« wystąpiła w swym 
z w y k ł y m  s k ł a d z i e  i w dodatku 
z jednym rezerwowym graczem.

Zawody prowadził b. dobrze sę­
dzia z podkolegjum sędziów p. Ko- 
zibudzki.

(c) Nieszczęśliwy w y p a d e k .  
W poniedziałek na kopalni „Saturn" 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
przy pracy 43 letni górnik Lasoń 

(Józef, który przy wierceniu dziury 
fw węglu został uderzony maszynką 
.wiertniczą w brzuch i to tak silnie, 
iż natychmiast zemdlał. W stanie 
groźnym odwieziono go do szpitala 
w Czeladzi, gdzie po zbadaniu 

‘ stwierdzono pęknięcie kiszki i przy-.
; siąpiono do natychmiastowej ope­
racji, która trwała około 2 godzin.

Stan nieszczęśliwego jest bardzo 
.ciężki, tak że zachodzi możliwość 
c śmierci.

, (c) T ragiczny koniec zabaw y
( chłopców. W ub. sobotę wieczorem

|  na moście betcnowem, łączącym kol, 
„Saturn” z Czeladzią zebrało się 
kilku nieletnich chłopców radząc nad 
wynalezieniem stosownej zabawy.

|  -jeden a nich . podał,, myśl „znńe-,

rżenia swych zdolności akrobatycz­
nych, co wszyscy przyjęli z radoś­
cią, a jako sposób wybrano dwa 
słupy żelazne, na których umiesz­
czone są lampy elektryczne, oświęt- 
lające most. Egzamin polegał na 
wspięciu się po słupie i dotknięciu
lampy, „ , ,...

Po daremnych wysiłkach kuku 
chłopców sztuki tej dokazał 14-letni 
Kuczpiel, zam. przy ulicy Węgroda, 
ednakże próba ta skończyła się dla 
niego fatalnie bowiem kiedy się rę­
ką lampy nastąpiło t. zw. ,.krótkie 
spięcie” a Kuczpiel więcej ze stra- 
chu niż z bólu, bowiem prąd nie był 
tak silnym, iż mógłby go zabić, za­
pomniał o zachowaniu ostrożności, 
puszczajćc się rękami słupa i spadł 
z kilkumetrowej wysokości na beto­
nową barierę mostu, a stąd na kupę 
kamieni. Wskutek tego strzaskał so- 
b e b. mocno kręgosłup, to też ko­
ledzy i przechodnie odnieśli w sta­
nie nieprzytomnym do domu. Stan 
jego jest b. poważny. Wypadek ten 
przeraził kolegów Kuczpiela, który 
nie przewidywali tak tragicznego 
końca zabawy.

Naga kobieta na zakrwawionym
kamieniu ofiarnym.

Barbarzyństwo zwyrodniałej sekty „Czeieiel* Boleści . 
Zw ariow any rzeźn ik  nosił tytuł „cierpiącego b ra ta  .

Z Dąbrowy..-- :
(d) W ybory w radzie miej­

skiej. W bieżącym tygodniu odbę­
dzie sie posiedzenie rady miejskiej, 
na którem między innemi przewidzia­
ne są wybory nowego prezesa i 
zastępcy sekretarza rady miejskiej 
oraz uchwalenie budżetu miejskiego 
na 1928[9 rok.

(d) 3prosfow anie. W związku 
z notatką pt. ^usiłowali pobić  ̂i 
rozbroić« p. Fr. Barcel, wyjaśnił, że 
czynnego udziału w niej nie brał, 
lecz był przypadkowym jej świad­
kiem.

Z Olkusza.
(o!) Doniosłe uchw ały gminy. 

Na ostatniem zebraniu rady gminnej 
w Bolesławiu, przy udziale inspe- 
ktera samorządu, p. Czarneckiego 
postanowiono między innemi: zwró­
cić się do wydz. pow. o wprowa- 
dzene przymusowego ubezpieczenia 
od ognia krestencji i inwentarza; 
zaprowadzić w gminie sieć rucho­
mych bibljotek, w celu szerzenia 
po wsiach oświaty i umoralnienia 
młodzieży wiejskiej, przyczem na 
ten cel wyasygnowano 600 zł. z 
pozostałości budżetu: zakupić odpo­
wiednią ilość żyta na zasiewy dla 
gospodarzy dotkniętych pożarem.

(ol) Przyjaciel sowietów. Za 
antypaństwową działalność został 
aresztowany Antoni Motłoch, pocho 
dzący z gminy Przyrów Motłoch, 
wygłaszając hasła bolszewickie we 
wsi Wygiełzćw, gm. Bolesław, za­
chwalał sowiety i nawoływał do 
wyrżnięcia burżujów w Polsce. Roz­
rzucał również broszury niez. partji 
chłopskiej.

San-Francisco, w kwietniu.
San Francisco, brama Pacyfiku, 

jest jednym z najciekawszych miast 
amerykańskich. Portowe i pół-egzo- 
tyczne miasto 

bussinesów  i chińskich pagód,
mieści kilka odrębnych miast, zam­
kniętych w granicach dziwnego San 
Francisco.

Jak wszystkim wiadomo, Stany 
Zjednoczone są terenem rozwielmo- 
żnionego sekciarstwa. Niektóre se­
kty mają po

kilka milionów wyznawców,
podczas gdy inne liczą zaledwie po 
kilkadziesiąt, a nawet po kilkanaś­
cie osób.

Sekciarstwo, to plaga Ameryki I 
groźne niebezpieczeństwo dla rów­
nowagi moralnej studwudziesto mil­
ionowego społeczeństwa. Najdziw­
niejsze i najekscentryczniejsze sekty

znajdują się w New Jorku
i są utrzymywane przez znudzone, 
bogate amerykanki. Co innego spo­
tykamy w San Francisco.

Tutaj sekciarstwo zaraziło się 
egzotycznością i mistycyzmem wscho 
du. Mieszana ludność portowa oka­
zała się wyborną glebą, na której 
wzrosły niesamowite kwiatki
niezdrowych pom ysłów ludzkich.

Tragikomiczna przygoda miss 
Nelly Mc Irsch, przykuła uwagę ca­
łego miasta do zwariowanej i zbrod­
niczej sekty »Czcicieli Boleści«.

Założycielem oryginalnej insty­
tucji jest wzbogacony rzeźnik 1

łotr z  pod ciemnej gwiazdy,
niejaki H. Smith. Człowiek ten przez 
czterdzieści lat szachrował i oszuki­
wał w handlu mięsnym. Pędząc tak

ból i rozpacz oczyszczają człowie­
ka z jego wad i grzechów doczes­
nych. Wobec tego założył sektę 
»Czcicieli Boleści*, których obo­
wiązkiem miało być propagowanie

„oczyszczającego cierpienia".
Stworzono sektę i przygotowa­

no tajemny lokal, w którym się 
schodzili tylko »wfajemniczeni«. Ze 
zaś każda Idea wymaga symbolu, 
wymyślono
specjalny rytuał barbarzyński,
polegający na tern, że 13-go każde­
go miesiąca zarzynano tępym no­
żem wieprza, który konał w straszli-; 
wych męczarniach. Ohydny »akt 
cierpienia« celebrował sam »główny 
wtajemniczony« Smith, który nosił 
tytuł

„cierpiącego brata".
Co najważniejsze, a właściwie 

najstraszniejsze, napół zwarjowany 
rzeźnik przyszedł do przekonania, 
że na »ołtarzu boleśei« musi zostać 
poświęcona

młoda dziewica.
W tym celu Smith w towarzy­

stwie dwuch »braci« udał się na po­
lowanie ofiary. Po kUku godzinach 
poszukiwań spostrzegli na ulicy mło- > 
dą i ładną panienkę, którą podstępnie
sprow adzili do chińskie} dzielnicy. 
Tam ją też porwali przy pomocy 
chińskich zbirów.

O północy zaczęło się ponure 
misterjum. Na kamieniu ofiarnym 
pośród jarzących się świec złożono 
nagą i omdlałą ze strachu dziew-

CZypo długich ceregielach »wielki 
wtajemniczony* ujął w dłoń mor­
derczy nóż... Z chwilą, gdy już miałwał w nandiu mięsnym. nęuząi; mn.   -  . '

żywot w ciągu czterech dziesiątków przystąp ić  do spełnień’a „ofiary* 
lat, dorobił się znacznego majątku, . . . ul, : . ,

bo przeszło 300.000 dolarów.
W sześćdziesiątym roku życia 

zakochał się w młodej kobiecie i ją 
poślubił. Jednakże był to kres jego 
życiowej karjery.

Ukochana żona wpadła pod ko­
ła pociągu i

poniosła śmierć na miejscu.
Od tej pory stary Smith popadł w 
bezmierną rozpacz, która zeń zrobi­
ła zupełnie innego człowieka.

Ze skąpca stał się miłosiernym 
filantropem, słowem wyszlachetniał. 
Kiedy więc pewnego dnia sam-spo­
strzegł, jak go

uszlachetniło cierpienie, 
przyszedł do przekonania, że tylko

jeden z »braci« podbiegł bliżej do 
ofiary i przypatrzywszy się, dojrzał 
charakterystyczną szramę poniżej) 
łopatki... .

Poznał w »ofierz£« znajomą »girl« 
ze Splendid-Baru,z którą go łączyły
wcale nie platoniezne stosunki...

Ponieważ zaś rytuał wymagał 
dziewicy, przeto »ofiary boleści« nie 
można było dokonać.

Miss Nelly nie była zachwycona, 
gdy się o tern dowiedziało całe San 
Francisco, ale zawsze woli uchodzić 
za półdziewicę, niż za całego nie- j
boszczyka. . , ,

Smith i reszta »cierpiących bra­
ci* siedzą za kratą. Może ich  ̂to 
uszlachetni... CS.)

Z województwa.
(w) P o ża ry  w województwie 

kieleckiem. W roku 1927 na tere­
nie województwa kieleckiego jeden 
tylko pożar zniszczył ponad 40 bu­
dowli, mianowicie w Kozłowie, pow. 
jędrzejowskiego, gdzie ofiarą ognia 
padło 41 budynków. W roku 1927 
powszechny zakład ubezpieczeń 
wzajemnych zlikwidował na terenie 
woj. kieleckiego 51 pożarów i za 
80 spalonych nieruchomości wypła­
cił 87.620 złotych odszkodowania.

Z innych większych pożarów na 
terenie naszego województwa, «Prze 
wodnik Ubezpieczeniowy» wymienia 
Korczyn stary i Poruchowny, pow. 
pińczowskiego, gdzie spłonęło w r. 
1927 w lutym 14 nieruchomości, 
przyczem straty wyniosły ,11.827 zł.

Czytajcie i rozpowszeebniajsie 
„Eupres Zagłębia” .

Nauka wieszania ludzi
na złe wysila ez-katowi

Maciejewski oskarżony o wymuszanie pieniędzy 
od swego pomocnika.

Zwolniony ze stanowiska kata, o s w y m  nowym zawodzie z a na™ °' 
z n a n y  pod pseudonimem Maciejew- wą Maciejewskiego pisał więc do 
skiego, będzie miał wkrótce przy- ojca o zapomogu W ciąg^ 
krą sprawę o wymuszanie pieniędzy wyciągnął 800 złotych. JNiemai całą 
od swego pomocnika, naiwnego tę sufhę wyciągnął od niego Mc 
chłopaka wiejskiego, syna jewsta na kngpk.
zamożnego gospodarza z pod So­
chaczewa.

Chłopiec ten, mający , obecnie 19 
lat, przed dwoma laty przybył do 
Warszawy w poszukiwaniu pracy. 
Niewiadomo gdzie poznał Macie­
jewskiego, który obiecał mu intran- 
tną posadę, zaprowadził na wódkę

Po stracier stanowiska ex-kaf 
zwolnił niepotrzebnego mu już po­
mocnika.

Chłopiec został na bruku...
Wówczas dopiero pojechał na 

wieś i wyznał ojcu, że w Warsza­
wie uczył się wieszać ludzi.

Ojciec rozchorował się ciężko,tną posadę, zaprowadzi na wotmę 'Z r,ń mdVinv
i ?«£ wtajemniczył go w straszliwe się rod.iny
arkana swego zawodu.

Chłopcu wszystkie włosy dęcem 
stanęły na głowie, ale ponieważ 
Maciejewskiego bał się jak ognia,

pomocnika kata.
Przyszedłszy nieco do zdrowia 

zrozpaczony wieśniak, przyjechał, 
do Warszawy, aby złożyć w sądzie)Maciejewskiego bał się jaK ognia, uu , ,  .

uległ mu i pomagał w egzekucjach skargę przeciw Maciejewskiemu o,
na terenie całego kraju. wymuskanie p ien im y  od syna

fc W Jk fc t  * . i  A  H '
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W ARSZAW A, 25. 4. Przez ciąg  
lat piętnastu nie utracił dramat za­
bójstwa księcia W ładysława Druc- 
kiego-Lubeckiego swej grozy.

W 1914 roku ord. Jan Bisping, 
po rocznym pobycie w  więzieniu  
śledczem , t. zw. prewencyjnem, siadł 
na ławę oskarżonych.

Z trzech zbrodni, które zarzuca­
no oskarżonemu: zabójstwa rozmyśl­
nego i uplanowanego, fałszu weksli 
i usiłowania otrucia, sąd okręgow y  
rosyjski w  W arszawie uznał za do­
w iedzione, że Bisping sfałszował 
w eksle i zabił ks. Druckiego-Lubec- 
kiego w  uniesieniu i rozdrażnieniu, 
uniewinnił zaś Bispinga z oskarżenia  
o usiłow anie otrucia i skazał go na 
cztery lata popraw czego w ięzienia z 
pozbawieniem  szczególnych praw  
stanu.

W yrok ten, jak wszystkie wyroki, 
pozbawiające szczególnych praw o- 
skarżonych klas uprzywilejowanych, 
miał być przedłożony do zatwier­
dzenia cesarzowi.

*

Przyszła wojna. W ładze rosyjskie 
jeszcze przedtem, za w ysoką kaucją 
stu tysięcy rubli, wypuściły B ispinga  
na wolność do czasu uprawom ocnie­
nia się wyroku.

W ładze okupacyjne niemieckie 
zatwierdziły tę uchwałę. Akty spra­
w y Bispinga ze wszystkiem i innemi 
bieżącemi aktami sądów, odesłane 
zostały do Moskwy. Powróciły stam­
tąd przed kilku laty już jako mają­
tek polski reewakuowany.

Zbieg okoliczności zrządził, że 
w eksle, które sąd okręgow y uznał 
za fałszyw e, z akt zginęły i nigdy  
już odnalezione nie zostały.

'ąd okręgow y uznał, że zostały  
c fa łszo w a n e  przez Bispinga już

po zabójstwie, że to w ten sposób  
B. chciał wyzyskać sytuację, stw o­
rzoną przez tragiczną śmierć ks. 
Lubeckiego i otrzymać jedno jeszcze 
komisowe.

*

W  sądzie apelacyjnym polskim  
Bisping skazany został po zastoso­
waniu amnestji na 2 lata 8 miesięcy 
więzienia. Zarówno skazany, jak i 
prokurator odwołali się do sądu , 
w yższego, który wyrok ten uchylił 
ze w zględu na uchybienia procedu­
ralne.

*

W czoraj Bisping stanął po raz 
trzeci przed sądem.

P o  ustaleniu trybu i terminu ba­
dania stawających świadków, sąd  
przystępuje do referatu sprawy, na­
wiasem  m ówiąc nader gruntownego  
i ożyw ionego, przez referenta sę­
dziego  Bzowskiego.

Raz po raz przejmujący swą tre­
ścią referat ten uprzytamnia grozę  
zbrodni wywołując straszne w spom ­
nienia jej z przed 15-tu lat, zbrodni, 
dokonanej w  wyjątkowych warun­
kach.

Streszczenie tego olbrzym iego re­
feratu obejmującego dzieje zbrodni 
teresińskiej, a czerpanego z 15-tomo- 
wej akt sprawy zajmie dwa dni.

Dziś dalszy ciąg tego streszczenia.
*

Dodać jeszcze w  końcu należy, 
że oskarżony Bisping, który w  spra­
w ie grodzieńskiej — o podpalenie 24 
chat i zabójstw o 2 włoścjan (pod­
czas odwrotu okupantów niemiec­
kich) został uniewinniony — zapy­
tany przez przewodniczącego: czy 
ciążą na nim jakieś sprawy, odrzekł, 
że „sprawa grodzieńska wisi jeszcze 
w  sądzie 2-ej instancji w  Wilnie.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 25.4.
W arszaw a Doi.- 8 . v 0  
N ow y Jork 8.90 
L ondyn 43.514 
P a ry ż  35.11 
W iedeń 125.45 
P ra g a  26.42 
W iochy 46.98 
B elgja 124.52 
S zw ajcarja  171.82 
H oland ja  359.42 
S ztokho lm  239.35 
Doi. W ar. pr. obr. S.90l/t  
5% Poż. Przem . D olar. zł. 79.25- 79.50-79.00 

T endencja: bez zm iany

AKCIE.
Warszawa, 25.4.

B ank  D yskon tow y 129.25—150 
B ank  H andlow y 123.00.
B ank  P o lsk i 158.50—160.00—159.50 
B ank  spó ł. zarobk . 91.50 
S p ie s s  162.50.
El. D ąbrow a 79.00 
S ita  i Ś w iatło  125.00 
C zęstocice  67.00—68.00 
C u k ie r 79.00—78.50 
F irlej 56.50

W ęgiel 96.50 
N obel 41.00 
L ilpop 44.25—45.50 
M odrzejów  50.25—51.00—50.50 
O strow ieck ie  se r ja  B 108.00— 109.00 
P o c isk  15.00 
R ohn 19.00 
Rudzki 60.00—59.00 
S ta rach o w ice  66.50—67.75—66.50 
Z ielen iew ski 162.00 
Ż eg luga  38.00 
Z aw iercie  54.50 
B orkow sk i 19.00

T endencja: n ao g ó ł m ocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 25.4-

Z yto  52.50—54.00 
P szen ica  56.00—57.00 
Jęczmień brow ar. 49.00—51.00 
O w ies 45.50—45.50 
M ąka żytnia 70% 74.25 
M ąka żytnia 65% 76.25 
M ąka pszenna 65%  79.00—80.00 
O tręby  ży tn ie  38.00—39.00 
O tręby  pszenne  54.00—35.00 
W yka 35.00—38.00 
Z iem nieki jada lne  8.00—8.50

Reszta no tow aniari bez zm iany. 
U sp o so so b ien ie  słabe.

Fabryka manometrów
i warsztaty mechaniczne

J. łańcucki i Syn
w Sosnowcu, ul. Warszawska 10.

a

Telefon 29.

Naprawa i konserwacja maszyn biurowych

W Y K O N Y W A : 
manometry, termometry i t. p. dla 

wszelkich celów.
Śrubki, nakrętki, bolczyki i wszel­
kie roboty fasowe z metali na 

specjalnych maszynach.

Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

P f I f i  poszukiwani w większych fabrycz- 
I 8 W l U i C l C T m  „ych miastąch dla dostarczania

ogłoszeń do poważnego naukowego pisma.
Prowizja, gwarantowany dobry uboczny zarobek, nie pochłania­

jący dużo czasu. Konieczne są rozległe stosunki w świecić przemy­
słowym i handlowym oraz referencje.

Zgłoszenia: WARSZAWA 21 „PRZEMYSŁ".

Rutynowany
RYSOWNIK
z ładnym charakterom pisma

poszukiwany od zaraz.
Podania należy kierow ać do 

Zarządu Elektrowni O kręgowej 
w Z agłębiu O ąbrowskiem , Sp. 
Akc. w Sosnow cu .

 ” m i ó d  '   .
n a tu ra lny  ku racy jn o -o d ty w czy  (pod g w aran ­
cją) 5 k ilo g ram o w a b la szan k a  ty lko  15.50 zł.

©rzyby prawe białe
w cenie 20 i 24 zł. za  k ilogram  

w s k l e p i e
Koziołkowa i jędryczka

S O S N O W IE C , 3~go M aja 21.

Zakład stolarski mebiswo-budowiany
Kazimierza Dhshakowskiego
Sosnow iec -  P ogoń , D ługa 18.

Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres stolarstwa wcho­
dzące (specjalność roboty bu­
dowlane) po cenach przy­
stępnych i na dogodnych 

warunkach.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA .

Majątki w Poznańskiem.
A f \  m órg  ziem i pszenno-ży tn ia  zabudo ­
w y w a n i a  g o sp o d a rcze  w szystk ie  m uro -' 
w ane 1 k lasy  k ry te  dachów ką, Dom 2 p o ­
k o je  kuchn ia  z żyw ym i i m artw ym i inw en­
tarzem . C en a  17000 w płaty 10.000 złotych. 
ZS.Q m órg  ziem ia d o b ra  z dobrym i bu- 
' - ' O  dyhkam i dom  3 po k o je  kuchn ia  2 k o - j  
nie, 4 krow y, św jnie, drób. M a sz y n e ria 1 
kom pletna. C en a  20 lys. w płaty  12 lys. zł., 
f Ł A  m orgi ziem ia żytnia z  m asyw nem i 

budynkam i dom  2 poko je , kuchnia , 
2 konie, krów , 8 św iń, m aszynerja  kom ­
pletna. C ena  30 tys. w płaty  15 lys. złotych, 
i  9 0  mó rg  ziem ia pszenno-ży tn ia  bndynki 
A Z-Y / maSyvvne. Dom 4 poko je  kuchnia , 3 j 
konie, 7 krów , 12 św iń  i drób. M aszynerja ' 
kom pletna. C ena 58 tys. w płaty 20 tys. zł.'

Pozatem  k ilkase t innycn m ajątków  od 
5 do  500 m órg  do  kupna lub dzierżaw y n a . 
ko rzystnych  w arunkach  sp ła ty  poleca „AR­
G U S" P oznań , P iek a ry  18 telef. 3728.

P osad y  i prace.
r^ o trz e b n y  chłopiec na prak tykę  kraw iecką  
‘  od zaraz. W iadom ość S o sn o w iec , ul. 
S ta sz ica  23 Kalabiriski.
T ~\yplom ow any d ro g is ta  poszuk iw any  do  
A -' sk ładu  aptecznego. W iadom ość sk ład  
apteczny L. W inogron  D ąbrow a -  G órn icza  
ul. K rólowej Jadw igi 28.

Różne.

100 z '̂ c*am  za w yrobien ie  mi jak ie jk o l- ' 
1C/V-/ w iek p o sady . Z g ło szen ia  Filja Bę­
dzin.

Kupno i sprzedaż.
W A R T s K Y  8’ru *je  *'ma ga tunku  z d o - 
V V 2 - \ l^ i .N V Z  staw ą na p lac budow y,

polecają: czeladzkie w apienniki „BRYNICA"
S o sn o w iec , ul. 5-go m aja 5, telefon 1-59.

Ic e k  M ordka Rożen zgubił dow ód o so b is ty  
A w ydany  przez s ta ro s tw o  S ierpc. 
F Jo sz u k u ję  Nr. Nr. „E xpresu  Z ag łęb ia"  z 
* dn. 16, 27 i 28 lutego 1928 r. Z g łosze­
nia do  adm inistracji.
r7 gubiłem  zeg arek  dam ski p rzechodząc 

ul. M ałachow sk iego  na  ul. K saw erow - 
sk ą . Z nalazca raczy  zw rócić do  Kom iny 
Jana  Będzin, ul. K saw era 15 za w y n ag ro ­
dzeniem.
^ a g i n ą ł  dow ód o sob isty  na  im ię Stefanji 

L ew andow skiej, w ydany  przez Komi­
sa r ia t Rządu w W arszaw ie.

Herszel K alisz zgubił św iadectw o handle* 
we V kategorii w ydane K asa sk a rb o ­

w a S o sn o w ca  i różne dow ody  osob iste . 
«2lzafirstein Enzel zam ieszkały  w Będzinie 
v-- ' M odrzejow ska 51 zgubił książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez PKU. S o sn o w iec

Druk. „Expresu Zagłębia*4 Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94

Bisping przed sądem po raz trzeci.
Tajemnica zbrodni w Teresinie.


